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Wspomnienia wojskowe. 


Á 


II. 


Po ukończonćj kampanii w Niemczech r. 
4809, dwa szwadrony pułku gwardyi uła- 
nów, zostały udkomenderowane z garnizo- 
nu Chantylli pod Paryżem do Hiszpanii, 
w którymło czasie iz innych pułków kawa- 
leryi gwardji, tylež poszło na tę wyprawę 
Zołnierzy. 

Oddziały te połączyły się z korpusem fran- 
cuzkim pod komendą marszałka Bessićra, 
który miał utrzymywać na wodzy prowin- 
cyje północne Hiszpanii, u szczegółnićj starą 
kastyliję, gdzie największa liczba była ge- 
ryllasów, a nadto zwiastowały zawsze przy- 
bycie Napoleona do Hiszpanii, co było dla 
powstańców nie małym postrachem; — nim 
jednak ta kaw aleryja gwardyi poszła w czyn- 
ną kampanija, miała przeznaczone miasto 
Castrokerix na dwu-iniesięczny spoczynek, 
tak z trudów kampanii niemieckiej, jako i 
po odbytym uciążliwym marszu. 

Miasto to położone w żyznej i kwiecistćj 
okolicy Kastylii, odległe od Burgos ośm mil 
hiszpańskich, zamożne, ludne, a szczegól- 
nićj odznaczające się wielką liczbą urodzi- 
wych Hiszpanek, nader przyjemny dla uła- 
nów polskich zwiaslowało spoczynek. Jako 
też w krótkim czasie przy łagodnym obcho- 
dzenia się naszych Żołnićrzy, zawiązały się 
zabawy, zwiazki przyjaźne, a szczególnićj 
intrygi miłośne , które na długi czas po wy- 
marszu Polaków, zostawiły smutek w ser- 
cach czułych Hiszpanek. Po kiłkunasiudnio- 
wyin pobycie, mogliśmy spokojnie na kwa- 
tćrach zasypiać, gdyż sami mieszkańcy na- 
szego komendanta o zbliżeniu się gerylla- 
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sów uwiadamiałi, mimo tego, szwadron służ- 
bowy był zawsze gotowy do boju, i kiedy 
w chwilach łagodnego wieczora, jedni woj- 
skowi pod oknami pięknych Hiszpanek śpić- 
wali nadwiśłańskie pieśni, ałbo przy mu- 
zyce gitary, tańczyli z nićmi bolero, inni 
z nabiłą bronią okoio miasta pilnie patrolo- 
wali. — 

Tak dnia jednego na imieniny szefa szwa- 
dronu Stokowskiego, oficerowie zrobiwszy 
składkę, zaprosili najznakomitszych mie- 
szkańców na wesoła łertulę; wieczorem po- 
koje alkaldego ubrane w kwiaty, zajaśniały 
rzęsistem Światłem, trębacze pułkowi za- 
grali fanfurę i wkrótce ujrzeliśmy zapro- 
szonych gości; byli między nimi poważne 
matrony, w niedzielnych sukniach ojcowie, 
i wsłrojnych mantylach nadobne Hiszpan- 
ki; — zabrzękły gitary i przy śpiówie sygi- 
dylłów , tańczyły młode dziewice z kastanie- 
tami zajmujące faniango; a kiedy sorbety, 
pomarańcze i zawsze ulubioną Hiszpanom 
czekuladę roznoszą obficie, stanęliśmy pol- 
skim zwyczajem z pełnćmi madery kielichy, 
pijac zdrowie solenizanta, a wtenczas przy 
odgłosie trębaczy i krzyku Hiszpanek, dwu- 
dziestu Żołnićrzy z karabinków dali ognia 
na wiwat. — Trwała uprzejma wesołość, 
zapomnieli Hiszpanie o zaciętćj wojnie, o 
nienawiści, o geryłlasach, nie myśleli w tej 
chwili, że może niebawnie będziemy mieli 
zich synami krwawa przeprawę, 1 kiedy 
w aoc późną tańczyliśmy Mazura, w którym 
ładne Hiszpanki nie znajac tańca, skakały 
jednak wesoło; wszedł alkalde i szefowi 
Stokowskiema rzekł coś do ucha; dawie- 
dzieliśmy się od niego, że sławny partyzant 
Empecinando, przyszedł do Melgar włości 
o dwie tylko milę hiszpańskie odległej od 
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naszego garnizonu, a tak zamiast dalszego 
inazura, trębacze zagrali na koń, przestra- 
szone Hiszpanki rozbiegły się do domów, 
a my dosiadłszy rumaków, stanęliśmy go- 
towi do boju. 

Gdy świtać zaczęło, poszedł porucznik 
Jaraczewski w pięćdziesiat koni na podjazd, 
ujrzał istotnie szwadron geryllasów przed 
włością Melgar, a majac polecenie nie wda- 
wać się w Żadne rozprawy, zaczał w po- 
rządku swój odwrót; lecz Empecinando o- 
śmićlony tém wstecznóm poruszeniem a 
nadto ufny w swe siły, kazał swoim huza- 
vom Żywo nacićrać i kiedy ci mocno się 
zbliżyli, strzólajac z ręcznćj broni do na- 
szych żołnićrzy, zwrócił się Jaraczewski, 
uderzył w środek szwadronu Hiszpanów i 
w jednćj chwili tych rozbiwszy, znów za- 
czął swój odwrót; w tćj przeprawie miał 
dwóch ludzi zranionych, z których jedne- 
mu spadła czapka na ziemię, do nićj więc 
leciały geryllasy, gdyż ta miała być ich całą 
zdobyczą; co widząc porucznik Jaraczewski, 
krzyknął do swoich ułanów: »Nie dajmy poł- 
skićj czapki Hiszpanom«, a udćrzywszy na 
nich, powtórnie rozpędził, czapkę odebrał 
i wzech geryllasów wziął do niewoli; w tej 
chwili nadszedł nasz szwadron, lecz Hiszpa- 
ny zniknęły. 

Po tćj rozprawie powróciwszy do Castro- 
herix , znów śpićwaliśmy Sygidyłłę i kwako- 
wiaki, tańcowali bolero i często strzólali do 
geryllasów, a nakoniec gdyśmy po odebra- 
nym rozkazie opuszczali ten wesoły spo- 
czynek, udając się do Valladolid, wszyscy 
mieszkańcy nas o ćwierć milę za miasto 
odprowadzili, gdzie przy muzyce trębaczy, 
przyjaźnych pożegnaniach i łzach czułych 
Hiszpanek, spełniliśmy po kilka kielichów 
wina, idąc na nową przygodę z miłym 
wspomnieniem pobytu w Castro- 
herix. 


iV, 


Kiedy po krwawym utłumieniu powsta- 
nia w Madrycie w roku 1808 przez wojska 
francuzkie pod wodzą Murata, duch zemsty 
ogarnał całą Hiszpaniję, a lud uchwycił za 
oręż, wtenczas we wszystkich prowincyjach 
tego kraju utworzyły się zbrojne hufce pod 


nazwiskiem geryllasów na wytępienie Frane 
cuzów, i wojna przybrała imorderczą po- 
stać; gdziekolwiek bowiem zdarzyło się tym 
powstańcom ująć Żołnićrza francuzkiege, 
kończył on wich rękach życie w strasznych 
męczarniach; dla tego wojska francuzkie 
działając równie wtym duchu, rozstrzeli- 
wali geryllasów bez żadnego wyjątku w miej- 
sce niewoli. 

W takim stanie rzeczy, smutno było czę- 
stokroć patrzyć na starców, kobićty i dzie- 
ci, które na wieść zbliżającego się oddziału 
Francuzów, przejęci strachem, opuszczali 
swoje siedziby, unosząc z sobą co mieli naj- 
droższego, niepomni nawet, gdzie Sala 
schronienie lub gdzie ich noc ciemna za- 
skoczy. 

Tak dnia jednego szwadron pułku gwar- 
dyi polskich ułanów, będac w przednićj 
straży oddziału francuzkiego, pod komenda 
jenerała Rogiceta, ścigał w górach Biskai 
hufiec geryllasów, zostajacy pod wodzą wa- 
lecznego Miny; przeszedłszy skaliste góry 
i dzikie wąwozy, żołnićrze polscy zoczyli 
zielona dolinę, a śród tćj zamożne miaste- 
czko Ordunia , z którego w przeciwną stro- 
nę uchodzili żołnićrze Miny, a z nićmi 
strwożeni mieszkańcy. Poszedł szwadron 
polski w pogoń, lecz gerylłasy uszli w nie- 
dostępne ustronia, zostawując nieszczęśli- 
wych mieszkańców po drodze; tych Żoł- 
nićrze polscy nawracali do domów, zarę- 
czając im pewność Życia i majątku; na sa- 
mym czele tego szwadronu , pędził podofi- 
cer Markiewicz z ośmiu żołnićrzami a od- 
daliwszy się od swćj komendy, między tłu- 
mem uciekających, napotkał podeszłą hi- 
szpankę, przystojnie ubraną z dwoma prze- 
cudnej urody córkami, a przy tych trzy 
muły naładowane ich najdroższym mająt- 
kiem; gdy te kobićty zoczyły polskiego 
żołnićrza, upadły na kolana i w strasznej 
rozpaczy, sądząc się być blizkie utraty życia, 
drzącómi rękami podawały mu worki z pić- 
niądzmi; wstrzymał konia nasz podoficer, 
spojrzał na nich z uczuciezn litości , rzekłszy 
po hiszpańsku te słowa: »Jo soj Połaco« (ja 
jestem Polakiem), a wziawszy przestraszone 
Hiszpanki pod swoja opiekę, z nietknietym 
majątkiem odprowadził do ich mieszkania. 
Pamiętne były te słowa polskiego żołnićrza 
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w Ordunie, bo kiedy we dwa lata powtór- 
nie wkroczyliśmy do Hiszpanii, i ścigając 
geryllasów, stanęli na rynku tego miaste- 
czka; mieszkańcy niosąc nam żywność z ra- 
dośnóm uczuciem, witali Polaków; była 
między nićmi i owa Hiszpanka ze swćmi 
córkami, a ta dostrzegłszy Markiewicza już 
wtenczas będącego w oficerskim mundurze, 
witała go ze łzami wdzięczności, nazywając 
go swym obrońcą, swym synem. Z jak szczćrą 
chęcią Życzyliśmy w tem miejscu przyjaź- 
nym, choć dzień jeden wypocząć, ale nie- 
litościwa traba, po dwu-godzinnym spo- 
czynku, znów dała hasło do marszu i znów 
poszliśmy za geryllasami w góry i wawo- 
zy, gdzie miłe przyjęcie mieszkańców Or- 
duni, przebiegło jak sen zwodniczy | 


S. H..... 


Slowo o politechnice. 


Pewien jegomość usprawiedliwiat się Z swych 
często osirych uwag, mówiąe: »Jam kusnierz, 
na hurt robię kożuchy —każdemu wolno przy- 
próbować je sobie; zda mu się, niech kupi—a 
nie? niech zostawi dla innych, którym co pra. 
wie będą bo znajda się lacy.< 


Szkoła politechniczna (szkola przemysłowa ) 
w Wićdniu, dokad teraz tyle młodzieży galicyj- 
skiej nczęszcza, jest jednym z najważniejszych 
nam zakładów naukowych cesarstwa: a pytanie, 
jakie korzyści z nićj dla Galicyi ciagnać by wy- 
padało—i o ile młodzićż ta wysćłana stósownie 
do potrzeb kraju, a odpowiednie trafem pań przy- 
padłemu wyborowi się sposobi, jest pytaniem 
krajowóm. Rozebranie i zaspokojenie tego pyta- 
nia przy braku dokładnych statystycznych dat 
przemysłowości kraju przytrudne, wielkie ko- 
rzyści przynieśćby musiało — przynajmnićj wię- 
ksze, niż nie jedna francuzka powiastka czytana 
jednego i tegoż samego dnia całym krajem. Lecz 
i mnićj zupełny rozbiór tego pytania wielom 
usłużyć może. 

Z doświadczenia wićmy, iż zwykle ojciec wy- 
sółający syna do Wićdnia na politechnikę, w tę 
szkołę niepojętą czarów —czarowućj nazwy—nie 
wić, po co go tam właściwie posóła — czego tam 
syn jego uczyć się ma—a co winien umićć powró- 
ciwszy— bo chcę wierzyć, że się nie często tra- 
fia, że ojciec dla tego z domu go wysćła, bo się 
chłopiec uczyć nie chce, a do ożenienia za mło- 
dy, a więc zawadza w domu. — Ojciec wysćłający 
syna na medycyne lub prawo, wić: że bedzie 
miał syna łókarzem lub prawnikiem jak sobie 
tego życzył i ku czemu wolę syna pagiął. Nie 


tak z politechnika. Politechnika a więc wiele 
umićć powinien prócz zgrabnego lorynetowania 
i mnićj zgrabnych manjer od pićrwszego lepsze- 
go kelnera wićdeńskiego — powinienby coś u- 
mićć, coby zapłaciło koszta tam poniesione przez 
ojca, a tém samém przez kraj — coby zapłaciło 
tęskne oczekiwania, gdyśmy słyszeli, Że syn pana 
tego a tego w Wićdniu na edakacyi — a jeszcze 
w szkole politechnicznćj. — U nas tak mało ru- 
chu przemysłowego—talt mało krajowców uspo- 
sobionych do prowadzenia istniejacych już fa- 
bryk. — Lecz cóżmy dostajemy —? Oto często się 
trafia, że powracający ledwie kilkoma fałszywie 
spamiętanómi wyrazami kuglnje — a najwięcćj 
coś troche olówkiem porysuje, nie wiele wic- 
cćj nad wzorki do haftów—a gada wiele o tém 
czego ani widział, a przezto pawet i prawdziwie 
uzdatnionym wziętość psuje— wszak pomyśli so- 
bie każdy myśla Szyllera: Damit lockt man kei- 
nen Hund aus dem Ofen. — Ztąd zarazem i lv, 
że przypatrzywszy się z boku ojciec drugi nie 
pośle już syna swego tak daleko z domu — bo 
przekonany doskonałe, że aby bez sensu gadać 
i nos w górę zadzićrać i tam dalćj, nie potrze- 
ba być w Wićdniu, dość być w Milówce, zdro- 
wie zostanie w dodatku do zrzucania snopków i 
krzyczenia w polu. To co do rodziców. 
Równie często zdarza się, że młodzieniec przy- 
bywszy tn już na miejsce, zapytany, po co przy- 
jechał — »na politechnikę« — a czego się chcesz 
uczyć —»jeszcze nie wióm«, odpowiada—o bo to 
trudno uczyć się wszystkiego, aby się nauczyć, 
a więc często dopićro po straceniu roku rozpa- 
trzy się, ze trzeba mu było jąc się czego inne- 
go — że to albo nie po jego sile, albo nie po 
chęci. —Lecz raz w téj drodze, szkoda roku cu- 
fać się — lepićj zmarnować wszystko, niź przy- 
znać sobie, że się pomyliło, — idzie dalćj rok 
drugi i trzeci—: Tażto nasza po-ojcowska natu- 
ra. Taka młodzież gdy wraca do dom, bo i w Pa- 
ryżu cudów nie robią, trudno aby mogła zachę- 
cić zdatną, pilną młodzież, do rzucania sie w ten 
zawód, który tylko pośmićch dał swym zwolen- 
nikom. I bardzo smutne a rzetelne spostrzeże- 
nie, Że wielka część młodzieży tćj szkoły sklada 
się z mnićj więcćj majętnych, którzy doświad- 
czawszy daremnie szczęścia w każdćj prawie na- 
uce, wszędzie zrzuceni dla braku zdatności, cze- 
ścićj pilności — wreszcie jak tonacy brzytwy — 
istni bankruci umyslowi, chwycili sig politechni- 
ki, gdzie tytuł tajemniczy pozwala próźnować 
jes¿eze parę lat—i zarobić sobie na czcza głowe 
niby korónke promieniowa, tytuł: »Wićdeński 
Politechnik.s—Gdy nic innego, tyto} ma i na- 
rzókać może śmiało, na brak przedsiębierczego 
ducha w kraju, choć on gotowy czeka by szłote 
że 
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dolinyś zaklinać na koszt cudzy. Takieto poję- 
cia techniki, tyle przerachowań sprawiły, tak co 
do rodziców, młodzieży, jak i oczekiwań kraju. 
Dopóki nie poznamy dobrze tćj szkoly — czego sie 
w nićj nauczyć można, a co nam z tego potrze- 
bnieisze—dalćj: póki nie obliezymy, czy uczeń 
tćj szkoły może i chce co umićć — jeszcze da- 
Ićj: póki nie przyznamy, że szkoła teoryję tylko 
daje, osobliwie co do szczególnych jćj nauk — 
iże trzeba pracować u prostych majstrów, by 
samemu być majstrem (mistrzem), tedy dopićro 
możem się spodzićwać tych korzyści, jakie inne 
kraje ztąd maja. — Lecz my za nadto wygodę 
lubimy i temuto krydka ładnie, jasno wywo- 
dzim »zyskć—ale jeszcze ładnićj, jaśnićj w pra- 
ktyce bez krydki »strate.« — Ogólnie zauważać 
można, że kurs politechniki nie mnićj wymaga 
pracy, niż kurs medycyny, a dużo więcćj, niż 
kurs prawa—gdy z drugićj strony zbyt wiele u 
nas przesadów jest jeszcze, tak, że zdatniejsi 
nawet do technicznych nauk przystępują z ja- 
kiómś łekce-ważeniem i chcieliby jako z pod- 
rzędną tylko wiadomością z nićmi się obchodzić: 
niepomni, że celowanie w nich nie sam grosz 
ale i zasługę, tém większa, gdy cichszą , około 
kraju przyniesie. — Wreszcie kto się o to pytał, 
ten się dowiedział, że można być filozofem, 
uczonyin, będąc zamiłowanym technikiem, pod 
któróm to słowem rozumióćm, prócz budowui- 
czych į jeometrów i resztę techników, jakićmi 
garbarz , mydlarz, lob kazdy inny fabrykant. Tak 
wielu odwićdza świątynię, aby się przypatrzyć 
gromadce pacierzującćj, zamiast się pomodlić, 
pogadać z Bogiem. Lecz któżby pisał wszystkie 
rodzaje krzywych zdań młodego wieku, któż pi- 
sze pamiętniki życia jedno-dniowych muszek ! 
(efemerów). 

Nauki wykładane w szkole politechnicznćj, 
można podzielić na trzy wydziały: matema 
tyczny — handlowy i chemiczny. — Rol- 
nictwa się tu zatćm uczyć nic można, jak myl- 
nie może nie jeden jeszcze sądzi — osobna drogę 
sposobienia się na Rolnika, spomniemy sobie 
niżćj. — Żaden z tych wydziałów nie da się ści- 
śle odgraniczyć od drugich — wszystkie wzajem 
w sicbie spływają, i zależy od zdolności osobi- 
stój, czego się ma uczyć na propedeutike, nim się 
temu lub temu wydzialowi wyłacznie już odda. 

A. Matematyczny wydział obejmuje niż- 
szą i wyższą matematykę teoretyczną i zastóso- 
wana. Ten wydział jeszcze najwięcćj znany, naj- 
częścićj przedsiębramy, należnie ocenionym by- 
wa—bo uczeń tego wydziału, jeżli pilnym, juź 
ze szkoły prosto zdolnym być može do prakty- 
ki sam przez się. — Wielu młodzieży galicyj- 
skićj tego wydziału, miedzy nićmi kilku szcze- 


gólnie zdatnych, umieściło się przy kolejach 
Żelaznych. Kurs ten jest cztćro-letnim , i tak 
go robić można: 

I. Rok a) niższa matematyka — Ł)) technolo- 

gija— c) rysnnki. 
II. Rok a) wyższa matematyka — b) fizyka— 
c) rysunki. 

III. Rok a) praktyczna jeometryja—b)) mecha- 
nika — e) rysunki. 

IV. a) budownictwo — b) rysunki. 

Po ukończeniu tego kursu, zostaje uczniowi 
oddanie się wyłączne lub praktycznćj jeometryi, 
łub mechanice, łub budownictwu. Dla wydosko- 
palenia się w budownictwie jest tu zakład u S. 
Anny, gdzie jest równie długi kurs poświęcony 
jedynie architekturze wyższćj, teoryją i pra- 
ktyka. — 

B. llandlowy wydział (komercyjalny), u- 
czy wszystkiego, co potrzeba kupcowi, w obszćr- 
nóm znaczeniu tego słowa, tak co do poznawa- 
nia płodów, towarów, prowadzenia ksiag rachun- 
kowych, jako tóż i prawa handlowego. — Prócz 
tego są katedry francnzkiego i włoskiego jezy- 
ka— dla angielskiego zaś llorrepetycyje mało ko- 
sztujace, zawsze bywaja. — Ten kurs jest dwu- 
letni = w tym zawodzie szczególnie najwięcćj 
praktyka i praca po-za szkolna zdziałaja. Ahy 
zaś wyliczyć przedmioty tu wykładane, pomi- 
nawszy te, których się uczy młodzież zwykle 
w niższych. klasach, jako to: jeografije, history- 
ję, stylistykę, ortografije, it. d. Sa one: 


a) Stylistyka korespondencyi kupieckiéj. 

b) Nauka kupiectwa t. j.: kupowania, sprze- 
dawania, płacenia, przesćłania i t. d. 

e) Austryjackie prawo handlowe i wexlowe. 

d) Merkantylne rachunki, obejmujace wszy- 
stkie tak zwane: kalkulacyje, metody skró- 
cania w liczeniu, daléj naukę znajomości 
monet, miar, wag, i t. d. 

e) Kupiecka buhalieryja, pojedyńcza i po- 
dwójna. 

f) Poznawanie towarów. 

y) Jeogralija handlowa. 

h) Historyja handlu, 


C. Chemiczny Wydział dwoma laty szkoły 
objęty, najbogatszy może korzyściami, najmnićj 
z prawćj strony widzianym bywa. Uczeń téj szko- 
ły może być prawie wszysikićm, czego tylko 
potrzeba u nas w kraju, co do fabryk, lecz ni- 
czóm zwykle bywa przez to, że zwykle ze szkót 
pósćłany tu młodzieniec, z tą szkołą całą swoją 
vaake jako Chemik kończy; gdy to, czego szkoła 
uczy, prawie tylko pół-kursem uważać wypada, 
jeżli obok szkoły niéma zarazem praktyki. obok 
teoryi zastósowania jćj. — Uczeń z tego wydziału 
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powinien się wyłacznie po ukończeniu kursu 
oddać jódnćj gałęzi fabryk, wstępujac w naukę 
do fabrykanta (majstra) i na nowo prawie uczyć 
się jednego ze słuchanych w szkole przedmio- 
tów. — Na cóż mu więc robić kurs szkolny? 
spyta się może kto, gdy mu się na nowo uczyć 
potćm trzeba? — Porminąwszy lo, że znający 
Chemiję cała, zamiast w kilku latach, w krót- 
kim czasie, w roku jednym nawet, wydoskonalić 
się może na majstra w wybranym sobie przed- 
miocie , ita z tad korzyść , Że nierównie zdol- 
niejszym być musi, niż czysty empiryk „ umie- 
jacy swój przedmiot tylko z doświadczenia, ra- 
czćj z podania jak jego nauczyciel robił E gdy 
przeciwnie teoretycznie wykształcony Chemik na 
coraz nowe odkrycia, na coraz nowe wydosko- 
nalenia swych fabryk sam przychodzi — a jakie 
ztad przed inunćmi ma korzyści, lo łatwo po- 
znać. — Nadto jeszcze, umiejący całą Chemiję, 
nie wjednćj tylko gałęzi fabryk pracować uwo- 
Że. — Raz obeznany z praktyką latwo mając te- 
oryje gruntowną i w każdéj innćj fabryce pra- 
cować będzie, lepićj niż zestarzały przy nićj 
empiryk tylko. Gdyby właściciele fabryk w Gali- 
cyi chcieli wysćłać ludzi pracujących przy ich 
fabrykach (rozamić się dozorców teraźniejszych, 
mających często dość poprzedniczych wiadomo- 
ści, by robić ten kurs politechniczny, a zbyt 
praktyków, by wszystko co się dowiedzą w ieo- 
ryi do już mianćj praktyki zastósować), gdyby 
mówię ci chcieli wysółać do tćj szkoły na swoje 
nie wiellie koszta ludzi takich, prosto ze szkoły 
po dwóch latach, dostawaliby tanich a wdzię- 
cznych im fabrykantów. Jestio bowiem zupełnie 
co innego wejść do tćj szkoły z ławek drugićj 
szkoły, a z fabryki — jako tćż zwiódzać fabryki 
tu liczne, jako teoretyk i praktyk zarazem czy 
jako czysty teoretyk, 

Kurs ten lnbo dwu-letni dla praktyków — dla 
słuchajacych go bez poprzednićj praktyki, a 
nie umiejących matematyki, nazwałbym trzech- 
letnim, a tedy wypada na: 

I. Rok a) Matematyka—b) technologija. 

M. » a) Chemija powszechna. — b) fizyka. 
HI. » Chemija specyjalna. A 

Słuchając Chemii specyjalaćj, mozna lub po- 
wiarzać kurs Chemii ogólnćj, lub praktyce się 
przyglądać, choć same specyjalnćj Chemii u- 
czenie się dość na cały rok da zatrudnienia po- 
rządnemu uczniowi. Tu następuje praktyka. 

Każdy więc ojciec wysćłający syna swego na 
politechnikę, rozumić się, nie takiego , którego 
tylko po za oczy z domu wypchać chce, bo so- 
bie z nim rady dać nie może, każdy ojciec po- 
winieuby pomyślóć, jaką fabrykę założyć by 
chciał i może— w jakim wiec zawodzie Życzy 3v- 


bie wydoskonalić swego syna, bo przypusztzam , 
że nikt sobie za wstyd mieć nie może, że syn 
jego zamiast kłócić się i bałamucić w sąsiedz- 
twie, będzie własnćj fabryki zarządca, niosacćj 
mu rocznie więcćj niż wszystkie najdowcipniej- 
sze sprawki, więcćj niż wioska nawet i tytuł. 
Trzeba mu pomyślćć, czyby przystał na to, Że 
jego syn dobrze urodzony, bedzie garbarzem, 
mydlłarzem , blicharzem , gorzelnikiem lub bu- 
downiczym, jeometra, którzy ostatni nie samym 
cyrklem robić będą, jeźli chcióć będa umićć 
istotnie swój przedmiot. Tylko po takim wy- 
spowiadaniu się przed soba, posćłać bedą awe 
dzieci nie na zamarnowanie czasu i pićniędzy, 
a najczęścićj i zdrowia, by przewrotniejszych , 
niż przedióm obaczyć ich z powrotem do do- 
mu. Jeźli zaś syna chce mieć rolnikiem, lubo 
mu się wszystko przyda, co tylko umićć be- 
dzie nie na politechnikę, ale do szkoły wete- 
rynarki (Thierarzenei Institut) i na kurs gospo- 
darstwa na Wszechnicę posćłać go będzie. — Hurs 
szkoły weterynarki jest dwu-letni , w przeciagu 
którego wykładane bywają nauki owczarstwa, 
chowy bydła ogólnie, lćczenia bydła, część le- 
śnictwa i t. d. w instytucie, na uniwersytecie 
zaś kurs eltonomi przez uczonego, a nam zna- 
nego profesora Steckera.—Po ukończeniu te- 
go kursu we dwóch latach nastapi praktyka albo 
w domu, albo lepiéj w jakićm niemieckićm wzo- 
rowóm gospodarstwie tak zwanćm : Musterwirth- 
schaft. Tym, co radziby poznali bliżćj ten kurs, 
który uważam za kurs rolnikowi najprzydatniej- 
szy, osobno osobnym jéj opisem usłużyć bedę 
chciał. — i 

Jedno jeszcze, a bardzo ważne zostaje do po: 
wiedzenia. Dotud nie mieli rodzice kontroli po- 
trzebnćj w świadectwach , czy synowie postępują 
w naukach czy nic. — Powzcbnóm więc zauwa- 
Żać raz na zawsze , Že fałszem jest nazwa pićr- 
wszy, drugi, trzeci i tam dałćj rok techniki, 
jak to zwykle u nas najfałszywićj, a przynaj- 
mnićj zbyt zgubnie sadzą. — Można sobie wy- 
godnie pod ta osłoną kilka lat przepróżnować, 
nie nauczywszy się nic i nie zrobiwszy Żadnego 
egzaminu, a ojcu powiedzićć, Że się skończyło 
cztćry lata techniki. — Corocznie winien się u- 
czeń politechniki wywodzić zaświadczeniami zro- 
bionych popisów — ałbo tym torem, jak wyżej 
wyszczególniono, lub jeźli innym, coroczuie dwo- 
ma zaświadczeniami z przedmiotów obszćrniej. 
szych i to celująco. — Celująco, powtórzyć mo- 
żna, gdy wykłady piękne, nie surowość egzami- 
nów, przy zdatności galicyjskićj młodzi, z łatwo- 
ścią to uskuteczniać dozwalają. — Zostanie jeszcze 
dość czasu do kształcenia się i winnych wiado- 
mościach pobocznych i do rozpatrywania się we 


wszystkich zakładach i osobliwwościach bogatego 
Wićdnia. 

Najważniejsze pytanie nas wszystkich, jakich 
fabryk kraj więcćj potrzebuje, a więc czy bu- 
downiczych, czy kupców, czy chemików, mo- 
Źnaby tedy dopićro dokładnie opowiedzićć, gdy- 
byśmy mieli dokładna statystykę przemysłu Ga- 
licyi — lecz niemnićj dokładnie na ty m- 
czasem powiedzióć można, Że nie mamy się 
bać przepełnienia kraju zdatnymi w zawodzie 
techniki ludźmi każdego wydziału—i spokojnie 
uczniowie tćj szkoły uczyć się mogą, bo kto 
wić jeszcze, »czyć i »kiedyć krzykną im »bastać 
już was dość! 

Powątpiówającym uczniom szczególnie Che- 
mii, czy po mozolnóm, często zrzeczeniami 
najprzykrzejszćmi okupionćm ukończeniu szko- 
ły odpowiedzą wreszcie korzyści wszystkim po- 
noszonym kłopotom śród dawania lekcyi , apo- 
mimo tego niedostatku, rzekłbym ich przyjaciel, 
Że tedy się przerachują tylko: jeźli jedynie po 
wsiach szukać będa zatrudnienia na potćm. — 
Niech raczćj spojrza, ile to mamy miast dziś 
ubogich, lecz dość bogatych dać chleba tym, 
którzy swa praca zechcą je podnieść do równi 
z miastami Zachodu. 

Podobnoś się powtórzę, lecz jeszeze raz zau- 
ważam, że kurs chemiczny, nalezycie wzięty naj- 
więećj obiecuje Korzyści dla Galicyi , lecz po- 
wiódzmy sobie wprzódy szczćrze, a równie 
szczórze wykonsjmy: że każda praca uszlachet- 
nia nas i że prawda, co rzekł Szyller w swym 
dzwonie: 

By mistrza chwała, 

W dziele zadrzmiała 

Czoło potem %rosić trzeba! 
Marcelli $. — 


Szkica Londyn. 


Prócz szćrokich ulic, chodników i nie bardzo 
wysokich domów, szczególniejszy widok nadaje 
Londynowi czarna barwa, którą wszystkie przed- 
mioty są powlóczone. Nic smutniejszego i po- 
sępniejszego wystawić sobie nie można. Czar- 
ność ta, nić ma w sobie bynajmnićj tego bru- 
natnego, mocnego cienia, który z czasem sta- 
rożytne gmachy w północnych krajach okrywa; 
jestto nietykałny, delikatny pył, który na wszy- 
stlićm osiada, wszystko przenika, i od którego 
ochronić się nie podobna. Rzekłbyś, że budo- 
wle te poczórnione sa pyłem kopalni ołowiu. 
Ogromna masa kamiennych węgli nŻywanych 
do ogrzówania machin i domów, jest przyczyną 
ićj powszechaćj żałoby gmachów, które tak wy- 


gladają, jak gdyby je ma umyślnie sadza powlé- 
czono. Wpływ ten okazuje się mianowicie na 
posagach. I tak posągi księcia Bedford, księcia 
York na szczycie kolumny, tudzież Jćrzego III. 
na koniu, tak są zeszpecone i okryte pyłem 
węglanym, który w Londynie jakby z nieba spa- 
dać się zdaje, iż zupełnie do Murzynów lub 
kominiarzy sa podobne. Więzienie Newgate, 
wszystkie gzymsy, floresy, starożytny kościół Zba- 
wiciela, tudzież kiłka kaplic gotyckich, zdają 
się być wzniesione raczćj z czarnego granitu, 
niż wpływem czasu poczerniałe. W żadnóm in- 
nóm kraju nie ujrzysz tój czarno-ciemnćj, po- 
seępnćj barwy, która wszystkim gmachom Lon- 
ynu, przesłoniętym mgła wieczorna, widok wiel- 
kich katafalków nadaje, i sama jedna znany 
spleen Anglików dostatecznie wyjaśnia. Patrząc 
na mury sadzą zczerniałe, nasuwają się na myśl 
Alkazar i katedra w Toledo, które słońce pur- 
puwowa, i, jak szafran żółta szatą osłania. Podo- 
bnież posępny wpływ wywićra atmosfera Lon- 
dynu na kościół św. Pawła, to niedołężne na- 
śladowanie kościola św. Piotra w Rzymie, który 
jednakże co do wypukłćj kopuły i dwóch czwo- 
ro-bocznych dzwounic, z Panteonem i Eskury- 
jalem porównać można. Pomimo, że ciągle się 
staraja utrzymać jego białość, przecież kościół 
ten zawsze jest czarny, przynajmnićj na jednćj 
stronie. Nadaremrie powićkają go ciągle farbą: 
delikatny pył węglany, którym mgła wszystko 
okrywa, szybszym jest niż kwacz pomazacza. 
Kościół św. Pawła stawi nowy dowód, że forma 
kopuły z Oryjentu jest wzięta; w niebo półno- 
cne, ida kolce i ostre wieżyczki budownictwa 
gockiego. Niebo Londynu, nawet gdy jest po- 
godne, ma tło siwawe, w któróm więećj biała- 
wość się przebija; błękit jego jest znacznie bled- 
szy, niź widokręgu Francyi; w wieczór i z-rana 
okryte są ulice mgła i wszelkićmi wyzićwami. 
Londyn podczas słońca zieje para podobnie jak 
koń spocony, albo jak kocioł wodą wrzący; 
przezco w wolnych przestrzeniach powstaje on 
szczególniejszy widok światła, który akwareliści 
t ryciniarze augielscy tak misternie oddawać u- 
mieja. Nieraz przy najpiękniejszćj pogodzie nie- 
podobna z portu rozcznać mostu Southwark, 
który jednakże nie bardzo jest oddalony. Ten, 
nad całóm miastem rozpostarty dym, zacićra 
ostre katy, kryje przed naszém okiem niedo- 
łężne budownictwo, powiększa perspektywę i 
najjawnicjszym nawet przedmiotom nadaje coś 
tajemniczego i nie pewnego. Przez ten dym, ko- 
min machiny parowćj wydaje się być obeliskiem, 
lada-jako zbudowany magazyn, wyglada jak taras 
babiloński, a licha kolumnada, zdaje się być por- 
tykiem Palmiry. Dobroczynna opona ia łagodzi 
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lub całkiem zacićra oschłą jednostajność cywilizacyi i 
form, w których się ona objawia. Będąc w Londynie łaa 
two spostrzezesz, ze angielskie dziecięce zabawki powa- 
Zniejsze są niż nasze. Nie wiele tam znajdziesz bęben- 
ków, piszczałek, a prawie Zadnych hanswurstów i Zołnić- 
rzy, ałe wtomiast njrzysz mnóstwo okrętów parowych i 
Zaglowych, kolei Żelaznych, lokomotywów i wagonów 
na małą stopę. Śkła w latarniach czarodziejskich czyli 
tak zwanych katarynkach, zamiast przedstawienia przy- 
padków Żokrysów lub innego podobnego przedmiotu, 
przedstawiają kursa astronomii. albo kompletny system 
planet. Znajdziesz między nićmi także zabawki budo- 
wnicze, w których z pojedyńczych sztuk wszelkie ro- 
dzaje budowli złożyć możesz i krocie innych jeome- 
trycznych i fizykalnych zabawek, któreby naszą dzia- 
twę nie bardzo zajmowały. Przedawca materyi zwanej 
Mackintosh, wymyślił dla siebie szyld bardzo dowcipny. 
Dla udowodnienia naocznie, że materyja jego nie prze- 
puszcza wody, zawiesił w ramach mackintosh nakształt 
sakwy, iw nią wody nalawszy, wpuścił kilka złotych 
rybek, w której się swobodnie pluszczą. Zrobić z sukni 
sadzawkę i postarać się o to, aby każdy w swojćj kie- 
szeni mógł wędką ryby łowić, jestto niezawodnie pra- 
wdziwy ideał uwiadomienia, najwyższe wydoskonale- 
nie szarlatanizmu! Widok Londynu sprawia wielkie 
imponujące wrażenie. Jakoż w samćj rzeczy Londyn 
jest stolicą w najwyższćm tego słowa znaczeniu. Wszy- 
stko jest tam wielkie, przepyszne i podług najnowsze- 
go ulepszenia urządzone. Ulice są długie, szerokie, 
jasne. Wygoda jest przedmiotem największćj staran- 
ności. Paryż w tćj mierze najmniej o sto łat pozo- 
stał w tyle od Londynu, a nawet zdaje się, że sam 
rodzaj budowy jego przeszkadza, aby kiedy w tym 
względzie Londynowi sprostał. Domy angielskie są 
bardzo lekko zbudowane, ponieważ grunt na którym 
je wzniesiono, nie nałeży do tego, co je wznosić kaze. 
Cała gruntowa posiadłość miejska podziełona jest po- 
dobnie jak w średnim wieku, pomiędzy bardzo małą 
ilość panów milijonowych , którzy za opłatą czynszu, 
na swoich realnościach domy stawiać pozwalają. Po- 
zwolenie to uzyskuje się na czas niejaki, przeto wła- 
Ściciele starają się o to, aby ich domy nie dłuzćj jak 
tylko do czasu ich dzierzawy trwały, Ta okoliczność 
połączona z:lichością użytego materyjału jest przyczy- 
ną, Że Londyn co lat trzydzieści się odnawia, i że 
odpowiedne odmiany według postępu cywilizacyi z ła- 
twością zaprowadzić może. A przytóm i to dodać na- 
łeży, Że pożar w roku 1666 szórokie do tych odmian 
otworzył pole. Duch ludu angielskiego już z uatury 
swojćj jest metodyczny; każdy Anglik idąc ulicą, pra- 
wie iustynktem trzyma się prawej strony, z tąd formują 
się regularne szćregi osób, z których jedne ulicą ua 
dół a drugie w górę idą. Garstka żołnićrzy jest dla 
Londynu dostateczną, a prócz tego mała ta garstka nie 
ma z policyją nic do czynienia. Rzadko gdzie ujrzysz 
dom strażniczy; policyjańci z numerowanym kapelu- 
szem na głowie i opaską na ramieniu chodzą spokoj- 
nie i z filozoficzną miną po najludniejszych dzielnicach 
miasta, bez wszelkićj innćj broni, jak tylko z małą 
łaska mającą ledwie dwie stóp długości. W przypadku 
niespodzianego zaburzenia zwołują się nawzajem grze- 
chotkami. Ten, że tak rzekę, ogromny prąd, ten 
straszny, zawiły ruch, jest prawie sam sobie zosta- 
wiony, a śród zgielkliwćj ciżby nie ujrzysz nigdy po- 
wodu do nieszczęsnych przypadków. Ludność londyń- 
ska wygląda nędzniecj nizli ludność paryska. W Paryżu 
robotnicy, osoby niższej klasy, noszą odzież, która 
właściwie dla nich podług miary jest zrobiona, cho- 
ciąż z grubszej materyi, przecież ma swój krój wła- 


ściwy. A choć ich suknia dzisiaj podarta, przecież wis 
dać, že wnićj chodzili, gdy jeszcze była nową. Gry. 
zety i najemnice chociaż skromnie nbrane , są jednak 
schludne i porządne. W Londynie ma się rzecz ina- 
czej; tam każdy, nawet on bićdak, który ci drzwiczki 
u powozu otwiera, dla zarobienia sobie kilku feników, 
chodzi w czarnym z długićmi połami fraku i w spod- 
niach z strzemiączkami, Wszystkie kobićty chodzą w ka- 
peluszach i w damskich sukniach, tak, iż na pierwsze 
spojrzenie zdaje ci się, że widzisz same osoby z wyż- 
szćj klasy, które bądź przez nieporządny sposób ży- 
cia, bądź przez nieszczęście z-ubozały. Pochodzi to 
ztąd, że lud londyński u tandeciarzy sukien nabywa i 
suknia dzentlemana przechodzi stopniowo aż na grzbiet 
ublicznego ulic zamiatacza, a satynetowy kapelusz 
sięznćj, dostaje się na głowę najniźszćj służebnicy. 
Nawet w St. Gilles, najnędzniejszej dzielnicy miasta, 
przez Irlandczyków zamieszkałej , która co do ubóstwa 
przechodzi wszystko, co tylko okropnego i obrzydli- 
wego sobie wyobrazić można, ujrzysz osoby w kape- 
luszach i czarnych frakach, pozapinanych najczęściej 
na gołćm ciele, które im przez dziury przeziera; — a 
przecież dzielnica St. Gilles jest tylko na dwa kroki 
od pysznćj dzielnicy Oxford Street i Piccadilly oddalona, 
Przeciwieństwo to nie jest złagodzone żadnćm stopnio- 
waniem jakiegobądź rodzaju. Od największego boga- 
ctwa jeden tylko krok do największego ubóstwa. Zadne- 
go powozu nie spotkasz w tych przepełnionych gno- 
jem i kałużami zaułkach, po których obdarte dzieci 
sie wałęsają. Ujrzysz tam dorosłe, bose i nagie tylko 
brudną szmatą z przodu przesłonięte dzićwczęta, które 
obłąkanym i dzikim wzrokiem na ciebie poglądają. Ja- 
kiz wyraz cićrpienia, niedostatku i nędzy nie maluje 
się na tych chudych, wynędzniałych, odrazających i 
od mrozu strętwiałych twarzach! Znajdziesz między 
nićmi takich nędzarzy, którzy od czasu jak ich od piersi 
odłączono , nieustannie głód cićrpieli; żyją oni dzieś: 
nie tylko kilkoma ziemniakami, arzadko kiedy kęs chle- 
ba im się dostanie. Przez ten ustawiczny niedostatek 
paris się w nich, podług zdania łekarzy, krew tak da- 
ece, iż się czerwoność jćj w żółtość zamienia. W St. 
Gilles ujrzysz poprzylepiane na domach kartki z na- 
stępującćm obwieszczeniem: »Umeblowanu piwnica do naw 
jęcia dla bezżennego.« Ztego obwieszczenia można już 
sobie dostatecznie wyobrazić to miejsce. Wejdźże przez 
ciekawość 'do jednćj z tych piwnic, a przyznasz, Żeś 
nigdy nie widział miejsca, któreby tak mało do mie- 
Szkania podobne było, a przecież w tych jaskiniach 
tysiące ludzi umiera. Oto jest odwrotna strona owej 
słynnej cywilizacyi angielskicj; ogromne bogactwo tem 
bardzićj uderza, widząc obok niego tak wielka nędzę; 
aby kilka osób miało wiele do pożarcia , mnóstwo gło- 
dem mrzeć musi! Im wyższy pałac, tem głębszą ka- 
mieui kopalnia; niestósowność ta nigdzie bardziej nie 
nderza jak w Anglii. Być ubogim w Londynie, jestio 
doznawać jednćj z tych męczarń, o której Dante w swo» 
jóm Piekle przepomniał. Pićniądze mieć, jest w Anglii 
jedyną uznaną zasługą. Ubodzy już między sobą jedni 
drugimi pogardzają , i dła tego cierpliwie znoszą wzęgar= 

dę majętnćj i bogatćj klasy. 
VA 


ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 28. i obejmuje: 
1) O porze i sposobach obsićwania gruntów. (Dokoń- 
czenie). 2) Czy należy dawać ssać cielętom, czyli je 
zaraz od krów odłączać. 3) O sposobie wyrabiania 
krochmalu. +) Wiadomości czasowe: Przedmioty i py» 
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tan'a, które na szóstóm zgromadzeniu niemieckich go- 
spodarzy wiejskich i łeśnych w Stuttgardzie Q1. wrze- 
śnia r. b. roztrząsane i wyłuszczane będą i w. i. 

Ner Ł$. Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przez 
Tomasza Kulczyckiego, zawićra prócz mód, na- 
stępujące urtykuły: 1) Guwernery. 2) Ułamek z po- 
wieści »Pustelnik« przez H. K. 3) Małe nieszczęście ,' 
obraz z Zycia paryskiego. 4) Wićrsz: Do przyjaciela 
w Karpatach. 5) Papier, z pism Benjamina Franklina. 

Piśmienictwo czasowe rossyjskie. W Ros- 
syi wychodzi obecnie 53 pism czasowych. 1) (Gazeta 
nioskiewska. 2) Gazeta gnbernijów. 3) Uwiademienia 
senatu. 4) 15) Gazeta petersburgska rossyjs. i niem. 
6) Magazyn obrazów. 7) Dzieńnik dła gosp. rolnicz. 
8) Moskwicin. 9) Dzieńnik Therapeutyczny. 10) Ro- 
czniki towarzystwa ogrodniczego. 11) Bulletin scientifi- 
que. 12) Inwalid rossyjski. 13) Gazeta literacka. 14) 
(Gazeta senatu. 15) i 16) Gazeta handl. niem. i ross. 
17) Journal de St. Petersbourg 18) Gazeta górnicza. 
19) Dzieńnik rae i handlowy. 20) Syn Oj- 
czyzny. 21) Północna pszczoła. 22) Dzieńnii wojen- 
ny. 23) Dzieńnik wojskowo-medyczny. 24) Dzieńnik 
ministeryjum spraw wewnętrznych. 25) Czytania dla 
Chrześcijan. 26) Revue ćtrangóre. 27) Dziennik mini- 
sieryjum publicznego oświecenia. 28) Polski Tygodnik 
Petersburski, 29) Przyjaciel zdrowia, popularne pisimo 
medyczne. 30) Dzieńnik leśniczy. %1) Gazeta rolni- 
cza. 52) Journal d” Odessa. 55) Współczesny. 54) Antho- 
logija muzyczna. 35) Dzieńnik aptćkarski. w niem. jęz. 
35) Repertoire, zbiór koncertów. 37) 38) i 30), Tlralia, 
Fiłomeła i Wieczory Muz, trzy pisma muzyczne. 40) 
Mody paryske. 41) Czasopismo dla ludzi wielkiego, 
świata. 42) Wiadomości przemysłowe. 43) Izieńnik 
komunikacyi krajowćj, 44) Nowelista. 45) Dzieńnik 
weterynarski. 40) Gazeta politechniczna. 47) Latarnia 
morska. 48) Messager de Petersbourg LO) Poseł Ros- 
syjski. 50) Ekonom. 51) Dziennik ministeryjum dóbr 
skarbowych. 52) RBepertoarz sceny rossyjskiej. 58) The 
St. Petersburg english-reviev. 


Postrzeżenia astronomiczne. Pewien An- 
glik nazwiskiem Luke Howard, który od lat ćziórdzie- 
stu starannie czynił postrzeżenia meueorologiczne , 0- 
głosił teraz publicznie skutek swych uwag, w czasie 
dwóch okresów zawierających po ośmnaście lm, z cze- 
go się wielkie podobieństwo między oboma temi okre- 
sami akazuje. lłoward jest całkiem tego przekonania, 
że w kazdym okresie jeden szerćg lat ma wyższą, a 
drugi szereg ma niższą od średnićj temperaturę. Prze- 
to miło nam jest donieść, żeśmy właśnie w tym roku 
doczekali końca zimnego szeregu lat, i Ze się do cie- 
plejszego zbliżamy. Pan Howard wnosi z tąd, że na- 
stępue lata będa przyjemne, ciepłe i w płody ziemi 
bardzo obfite. Wiadomo, ze słonce, księżye i ziemia 
po upływie lat ośianastu wracają znowu na dawne 
stanowisko, w którćm się na początku okresu znajdo- 
waly, Fodiug tcoryi Howarda, temperatura, wilgotne 
powietrze i wiatry zależą od różnycu położeń słuńca 
i księzyca do ziemi. 

Wykulanie się zębów po raz trzeci. Do- 
kiox Poddraca podał do powszechućj wiadomeści, ze 
pewućj zakounicy w Wenecyi mającćj lat dziewięćdzie- 
Sul, pó raz trzeci nowe się zęby wykłuły, któryto wy- 
pidek w antropologii do najrzadszych zdarzeń nałeży. 


Doktor ten dodaje, że pićrwsze wykalanie się zebów 
było bardzo trudne; drugie zęby utraciła wielehna ta 
pani w czterdziestym piątym roku swego Życia; po u- 
pływie po raz drugi łat Cztćrdziestu i pięć, zaczęły się 
znowu wykałać zęby, ale wykalanie to było bardzo. 
niebezpieczne i od czasu do czasu z najsrtoższym bo~ 
lem połączone. Jakoż zakonnica umarła podczas tego 
ostatniego odnawiania się zębów, z których sześć po 
upływie trzech lat przemocą się z dziąseł wyparło, a 
więc w dziewięćdziesiątym trzecim roku życia tćj za- 
konnicy. 

Szykobiegacz. Mensen Ernst wjednym z swo- 
ich listów do księcia Piickler- Mushau, z którym jako 
człowiek jenijalny w wiełkićj zostaje zażyłości, ubolć- 
wa bardzo nad tem, że się dotychczas do woli nabije- 
gać nie mógł, ponieważ cały stary świat, a mianowi- 
cie Europa nazbyt rzćkami i górami jest poprzerzyna- 
na. Step liineburski, debreczyński, marchija brande- 
burska i Landes we Francyi, są to wprawdzie piękne 
równiny, ale dla małćj przestrzeni ani wzmianki nie- 
warte. W krótkim czasie siarać się on będzie na pła- 
szczyzny Środkowćj Azyi albo w stepy amerykańskie 
zrobić małą wycieczkę, która dla jego zdrowia konie 
cznie jest potrzebua. Na drodzę z Svryi do Egiptu 
tak się był rozpędził, iz omal w Czerwone morze nie 
wleciał, które tylko o jednę milę od niego oddalone 
było. 

Pomysły Handla. Handel hył wielkim amato- 
rem smacznych potraw inapojów, chociaż mnzyczne 
jego utwory są idealne i wzniosłe. Pewnego razu o- 
trzymał w darze dwanaście butelek wybornego szam- 
pana. Widzzc, iż tego nektaru jest zamało, aby nim 
uczęsiować mógł swych przyjaciół, schował go dla 
swego prywatnego użytku. Wkrótce potem gdy m ał 
n siebie na obiedzie towarzystwo, zachciało nin się 
wychylić śklankę swego wybornego szampana, ale nie 
wiedział jakimby sposobem przyzwoicie od stołu się 
oddalić. Nagle przybrał zamyśloną postawę i przecie- 
rając sobie czoło, rzekł: »Čo za przewyborny pomysł 
przyszedł mi do głowy I« 'Powarzysze sądząc , że mu 
istotnie jaka wielka mysl do głowy przyszła, którą on 
chciał na papićr przenieść, patrzyli nań z zadziwie- 
niem jak wybiegł z pokoju. Maudel powrócił znowu 
do przyjaciół i niezadługo miał znowu drugi, trzeci i 
czwarty pomysł. Jeden zjego towarzyszy, któremu te 
częste odwidziny $. Cecylii podejrzanćmi być zaczęły, 
poszedł z-cicha za Handlem do przyległego pokoju i 
spostrzegł jak tenże zblizywszy się do szalki, zamiast 
przelówania pomysłów na papier, nalewał szampana 
w kieliszek i jeden po drugim tykał. Rozgłoszony wy- 
padek ten zabawił towarzyszów, i od tegoto czasu »po- 
mysły Händla« poszły w przysłowie i znaczą: spijać 
szampan sam na sam. 

Pewien kramarz angielsk:, który prowadząc 
handel rumem iinnćmi likworami, uzbierał znaczny 
majątek , Żył od niejakiego czasu jak -gentłemun i czło- 
zek wielu towarzystw wsirzemiężliwości, bardzo wygo- 
dnie w swojćj wiosce. W tym ostatnim charakterze 
siarał się wszystkich swych sasiadów odwićść od uży. 
wania gorącyca napojów, i uw'elbiał przed nimi zale- 
ty herbaty. »Sąsiedzie Tomaszus, rzekł między innymi 
do jednego z swych dawnyca gości, »gdybyś był nie 
pit tyle rumu i wódki jałowcowćj, mógłbyś dzisiaj 
ckwipaż trzymać.« — vSłusznie mówisze, odrzekł o- 
masz, »aty Lyłryś wiedy woźnicą u mnie.« 
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